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Urodziła mi się dziś prawnuczka

„Urodziła mi się dziś prawnuczka, Ludwika Włodek. Zadziwiające”— zanotował 26 grudnia 1976 roku wdzienniku Jarosław Iwaszkiewicz. Kiedyś wiele bym dała zataki dowód pokrewieństwa. Całe dzieciństwo chwaliłam się, żemam ważnego, słynnego pradziadka, ale najczęściej albo nikogo zmoich rówieśników to nie obchodziło, albo nie chcieli mi wierzyć. Raz koleżanka— dodziś się przyjaźnimy— powiedziała mi, żemusi zapytać rodziców, czy to możliwe.

Wszkole nauczyłam się pokrewieństwo zIwaszkiewiczem perfidnie wykorzystywać. Napoczątku liceum nie umiałam zaskarbić sobie przychylności pani odpolskiego. Wkońcu, gdy kazała napisać wypracowanie wformie wywiadu zdowolną osobą, zrobiłam wywiad zmoją babcią Marią Iwaszkiewicz-Wojdowską. Tylko poto, żeby zaimponować pani moimi koneksjami. Najpierw dostałam tróję, jak zawszystkie dotychczasowe prace. Miałam jednak podejrzenia, żewypracowanie nie zostało przeczytane. Chyba słuszne, bopoparu miesiącach ta sama pani zaten sam tekst postawiła mi już szóstkę. „Taka była zaimponowano”— jak powiedziałaby Pawłowa, kucharka naStawisku, wdomu moich pradziadków.

Zczasem jednak zdałam sobie sprawę, żeafiszując się zpokrewieństwem zesłynnym pisarzem, doprawiam sobie gębę. Ludzi przestaje interesować, kim jestem, tylko czyją jestem prawnuczką. Zważywszy, żechodzi oczwarte pokolenie, może to się wydawać zabawne, ale rzeczywiście spotkałam się ztym kilkakrotnie inie było to miłe doświadczenie.

Sama nigdy nie wpadłabym napomysł, żeby napisać książkę oswojej rodzinie. Napisałam artykuł omłodości córek Iwaszkiewicza, czyli mojej babci ijej siostry. Ukazał się pod tytułem Ferdydurkistki zeStawiska w„Wysokich Obcasach” zimą 2009 roku. Kumojemu zaskoczeniu został bardzo mile przyjęty— choć nie wszystkim się podobał. Żaden mój tekst nie wywołał tylu komentarzy, listów odczytelników izainteresowania kolegów zredakcji. Jak zwykle mogłam podejrzewać, żeto działa magia nazwiska Iwaszkiewicz. Gdy Wydawnictwo Literackie zaproponowało mi zrobienie zrodzinnych historii książki, postanowiłam wykorzystać tę szansę. Mam, niestety, świadomość, żebyć może podpisałam wtedy nasiebie wyrok, skazujący nabycie dokońca życia „prawnusią Iwaszkiewicza”. Jednak pokusa opowiedzenia poswojemu historii tej rodziny była silniejsza.

Nie miałam ambicji napisania kolejnej biografii Iwaszkiewicza ani dzieła okulturotwórczej roli Stawiska. Interesowało mnie, jaka była ta rodzina ijak życie wniej wpłynęło nanajbliższe mi osoby, zemną samą włącznie. Dlatego czasem znane izasłużone dla kultury narodowej postacie kwituję kilkoma zdaniami, arozpisuję się oludziach, którzy wtekstach oIwaszkiewiczu publicznym figurują conajwyżej wprzypisach: oojcu Anny Iwaszkiewiczowej— Stanisławie Lilpopie, jej matce— Jadwidze Śliwińskiej czy siostrach Jarosława, tak zwanych Ciotkach.

„Dzisiaj chrzciny Ludwiki. Strasznie miła to dziecina— ijak się rozciąga to moje biedne życie przez nią. [...] przez tę długość życia objęło się taką przestrzeń historii, poprostu wierzyć się nie chce, jak się czyta otamtych czasach”, pisał Iwaszkiewicz wdzienniku 4 czerwca 1977 roku. Ja to rozciągnięcie też odczuwam. Oczywiście nie dzięki swojemu wiekowi, ale zapośrednictwem wspomnień, listów, notatek, pamiętników idzienników różnych członków rodziny.

Większość moich rówieśników ztrudem może wymienić choćby imiona swoich czworga pradziadków. Ja mogłam czytać intymne zwierzenia moich prapradziadków. To podnieca bardziej niż oglądanie reality show, gdzie występują wkońcu obcy ludzie.

Pisanie tej książki było fascynujące. Także dzięki kontaktom zewszystkimi, bez których pomocy bynie powstała. Szczególnie wdzięczna jestem członkom mojej rodziny: ojcu Maćkowi Włodkowi, ciotecznej babci Teresie Markowskiej, babci Marysi Iwaszkiewicz, ciotce Anusi Włodek ikuzynowi Michałowi Michalskiemu, zato, żepodzielili się zemną wspomnieniami iodpowiadali nasetki moich pytań oraz czytali kolejne wersje książki, poprawiając błędy iwyjaśniając nieścisłości. Serdecznie dziękuję także Zosi Dzięcioł, żeopowiedziała mi ożyciu naStawisku izakażdym razem, kiedy przyjeżdżałam dostawiskowskiego archiwum, dbała omnie imojego syna Mikołaja jak owłasne dzieci. Bardzo mi pomogli pan Robert Papieski, wyszukując warchiwum muzeum kolejne teczki zinteresującymi mnie dokumentami, pani Małgorzata Zawadzka, znajdując dziesiątki zdjęć ipani Ewa Cieślak, ustalając kilka ważnych szczegółów. Państwo Papiescy ipan Radosław Romaniuk udostępnili mi nie wydane jeszcze, ajuż odcyfrowane zrękopisu fragmenty dziennika Iwaszkiewicza. Mój daleki wuj, Alik Miszczuk zKijowa, opowiedział mi oukraińskiej gałęzi rodziny. Moja ciotka Doda Żakowska pozwoliła mi wykorzystać jako ilustrację swoją najcenniejszą pamiątkę— nigdzie nie publikowane zdjęcie ześlubu swoich dziadków Bolesława Iwaszkiewicza iZofii Zmigrodzkiej. Andrzej Biernacki rozmawiał zemną onaszej wspólnej krewnej, mojej praprababci Jadwidze Śliwińskiej, ioswoich wspomnieniach zeStawiska. Jacek Lilpop udostępnił mi swój referat ohistorii rodziny Lilpopów. Adam Michnik zgodził się opowiedzieć mi orelacjach Antoniego Słonimskiego zIwaszkiewiczem. Mój teść, Andrzej Biernat, pomógł mi odnaleźć trop pomoim dalekim przodku Petzoldzie. Moja ciotka Basia Mackiewicz pamiętała wiele ważnych szczegółów zżycia rodziny Włodków. Doceniam ich pomoc iwysiłek, atakże dziękuję wszystkim innym, którzy poświęcili swój czas, żeby uczynić moją opowieść orodzinie Iwaszkiewiczów pełniejszą, mniej pretensjonalną ibardziej zabawną.

Pod koniec życia pradziadek napisał wiersz Doprawnuczki:



Ten kwiat, coleci wgórze iwieje skrzydłami,

To motyl. Słowo obce, nie wiesz, coto znaczy,

Teraz nie ma motyli. Ten jest jedynakiem.

Zachwilę może ijego nie będzie.



Nie myśl otym. Patrz, niebo jest takie niebieskie,

Poniebie chmurki lecą, to jasne, to ciemne.

Słońce corano wstaje, cowieczór zapada.

Świat będzie zawsze piękny, Ludko. Ibeze mnie.



Pisał jeszcze onim wdzienniku 4 lipca 1979 roku:

„Tak mnie interesują ci przeznaczeni narok 2000. Jacy oni będą? Komu będą wierzyć? Czy będą wśród nich silni, mężni, mądrzy. Ilu? Jaki będzie mąż czy kochanek Ludwiki? Nigdy się nie dowiem. Pisał mi Jurek, żewiersz Doprawnuczki taki piękny. Cieszę się. Mam doLudwiki wielką słabość, tak jak gdyby była moją córką. Iona też zdaje się mnie lubi. Chyba to dobrze, żebędzie miała taką pamiątkę pomnie jak ten wiersz. Czy doceni?”.

Doceniam, oczywiście, żedoceniam. Tylko zawsze wkurzało mnie to „Ludko”. Zzadowoleniem odkryłam, żewdzienniku jednak pisze omnie „Ludwika”.

Ja onim mówiłam „Pra”. Tak samo zresztą określałam prababcię Hanię iciocię Jadwinię, czyli całą trójkę staruszków, zktórymi spędziłam ich ostatnie, amoje pierwsze lata życia.

Itak mi żal, żejuż sobie nie pogadamy. Dokładnie tak samo jak Jarosława ciekawiło, jacy my, jego następcy, będziemy, mnie interesuje, jacy byli oni. Czy rzeczywiście tacy, jak ich sobie wyobrażam napodstawie śladów, które ponich zostały? Tego już nigdy się nie dowiem. Próbowałam ich wtej książce odtworzyć jak najpełniej, zrozumieć, dlaczego coś robili icowtedy czuli. Itakich przetworzonych, przepuszczonych przez siebie samą przekazuję dalej. Także moim synom, Witkowi iMikołajowi, którzy, mam nadzieję, dzięki tej książce będą mogli lepiej zrozumieć, kim są.
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